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Wiadomosci o kraiu Perorady. 


Jak szczególne esóby , tak miasta, kraie 1 
prowincye całe , ókazuią częstokroć nieprze- 
mwyciężoną skłonność i,zapał do pewnych za- 
baw i zatrudnień lub -rzeczy , od których ni- 
czem a niczem oderwać się nie daią, do nich 
czas, pracę i asilność swoję zwracaiąc. Jestto 
gatunek szału albo gorączki, a gorączki epi- 
demiczney , która w pewnym punkcie czasu, 
wszystkich mieszkańców razem dot yka,i z poko- 
lenia na pokolenie się przelewa. "Tak np. 
w Bredulii lubią nowinki, gawędki i pieniądze; 
w Puros-Mieros nadewszystko popłacaią kieli- 
chy; a na całey wyspie Balnibarbi, ulubieńszey 
zabawy hie ma, iak prawować się i kłócić, ani 
straty , kłopoty i niepokoie od podobnych za- 
trudnień  nieoddzielne, oderwać ich od tego 
nie zdołaią, W Perofadzie także panuie gatunek 
podobney gorączki czylimanii, ato do wszel- 
kiego rodzaiu powozów i poiazdów , których 
tam- moc iest nieprzeliczona, a zapał tak wiel- 
‘ki I miepolamowany , że każdy niemal miesz- 
kaniec'tego kraiu, gotów uiąć i pozbawić się 
potrzeb istotnych i prawie nieodbitych , byle 
się.zdobyć na wspaniały powóz; owszem nie 
„jeden kilkoletnie z plantacyi dochody , ziemię 
i ogrody swoie, -za ieden powóz oddaie irzu- 
ta. Młodym iestto pierwsze pole popisu na 
scenie świata peroradyyskiego. starszym znak 
dostoieństwa 1 dystynkcyi, kobietom potrzeba 
niemal tak istotna, iak iedzenie i picie. Są bo- 
wiem -w-tym kraiu- pewne przyięte prawidła, 
których się żadnym sposobem łamać nie godzi, 
przepisuiące: kiedy, dokąd i do kogo, iakim po- 
wozem i z iakićm przybraniem ieżdzić wypa- 
da — Przestąpić te prawidła, iest wystawić się 
na pośmiewisko wszystkich, tak, iż kto chce 
*ego uniknąć, musi mieć kilka lub kiikanaście po- 
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wożów ,półkryte, kryte, otwarte, zimowe i letnie, 
ciężkie i lekkie, podróżne i mieyscowe. Zie zaś 
cena ich iest wysoka, dziwić się temu nie mo- 
zna: wewnątrz bowiem wybiiaią się rozmaite- 
mi drogiemi materyami, stroią girlandami i fe- 
stonami , zewnątrz są złotem, srćbrem i słonio- 
wą kością ozdobne. Prócz tego maluią się na 
nich rozmaite obrazki , Źwićrzęta i znaki, dla 
rozróżnienia iednych poiazdów od drugich, a 
młodzież peroradyyska, bierze oddzielny kurs 
lekcyi ku oswoieniu się z temi znakami, i tak 
się w tey sztnce doskonali długą wprawą i do- 
świadczeniem , iż zpomiędzy tysiąca powozów, 
iednym „rzutem oka poznaie, który do kogo na- 
leży. -Co ieszcze koszta na powozy w Pero- 
radzie powiększa, to moda i potrzeba usta- 
wnego ich przerabiania, przestraiania i odmie- 
niania — Raz poziome i nizkie, to znowu tak 
wysmukłe , że się w bramy domowe wprowa- 
dzić nie"*mogą; raz w formie kuli, drugi pół- 
okrągłe, owalne, potym sześciograniaste , raz 


„światłe, iaskrawe , drugi blade lub ponure; 


chcąc uchodzić za człowieka do rzeczy i zje- 
dnać sobie poważenie, trzeba iść za panuiącym 
zwyczaiem i na włos od piego nie odstąpić i 
wszystkie te odmiany przyymować. Poiazdo- 
maniia ta, czasem i używaniem ugruntowana, 
do tego doszła stopnia , iż nie tylko w potrze- 
bę się zamieniła, ale narzędziem się stała i 
przyczyną wziętości, znaczenia, pomnożenia 
nawet maiątku i poprawienia interessów : kto 
bowiem nie ma własnego powozu, bardzo cień- 
ko tam Śpiewa, ani sobie wstępu zrobić, ani 
przyzwoitego tonu utrzymać nie może. Co 
większa, maiącym widoki ożenienia się, pierw- 
sze rodzina panny lub sama panna, robi zapy- 
tanie, iakim powozem przyszłą żonę wozić my- 
sli: krytym. to dobrze; pólkryty „na pasach, 
iuż niebardzo sinakuie ; a poikryty i Lrzęsący 
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lub odkryty , broń Boże! pewny , ponaszemu: 
mówiąc, wianek grochowy. Bywaią: iednak 
przypadki, iż ieśli konkurrent iest ur zędnikiem, 
a człowiekiem słusznym, obrótnym i sprawnym;- 
ieśli ma do tego nadzieię dostania dobrey grzan- 
ki w iuryzdykcyi iakiey; iż, mówię , przesta- 
ią na przyrzeczeniu, że żonę po pewnym: 
przeciągu czasu z półkrytego powozu dą kry- 
tego przesadzi; i prawie przykładu nie ma, aby 
który słowa nie dotrzymał — Jak się bowiem 
Jeymosć zacznie przymilać , pochlebiać i gła- 
skać, a kiedy to nie pomoże, straszyć, kuczyć, 
gnićwać się, słabieć. 
twardszey duszy inaywiększy sknera, to skru- 
szyć się i ustąpić musi. Wielość ta i zbytek 
w poiazdach, ieszcze usprawiedliwione bydź mo- 


że, wrodzonym wstrętem mieszkańców do sie- 


dzenia na iednćm mieyscu, i trudnienia się rzą- 
dem domowym , tak dalece, iż często bardzo 
gospodarz z całą familiią, na kilka tub’ więcey 
miesięcy wyleżdża dla zabawy do Bredulii, Ba- 
bilonu lub Kukuryku, cały swóy 
ziemię czudzym powierzając rękom. Są iednak 
zdarzenia, iż robi się to w spekulacyi; a po- 
nieważ karm mułów, których pospolieie w Pe- 
roradzie do pociągu używaią, w pewnych cza- 
sach iest dosyć kosztowny, nie ieden więc 
w cudzey plantacyi, do roztrzygnienia sporu 
lub sprawy przeznaczony, iak naywiększą licz- 
bę mułów z sobą na karm właściciela prowa- 
dzi, i iak naydłużey process przeciąga. Zdarza 
się nawet, iż z całą familią, czeladziąi rózne- 
mi zywiołami na karku lityganta esiędzie;. 
biada mu wtenczas, bo nie tylko muły , ale 
Panów z całą komitywą karmić, dogadzać, pie- 
lęgnować, i wszelkiego rodzaju przysmaczki dla 
nich sprowadzać musi. Co do pokolenia mu- 
łów , dwa główne są w Peroradzie: możniey- 
szych 1 właścicieli plantacyi, mocne i rosłe; 
osadników małe, nędzne , i nie tak przez się 
słabe, iak ciągłą pracą wycięczone, cokolwiek 
bowiem żyie w Peroradzie, zaieżdźa ie i goni, 
a mianowicie rodzay urzędników i sług sądo- 
wych, którzy, pod różnemi urzędu swego po- 
zorami, pędzą ie i ku swoim potrzebom obra- 
caią , ieżdźąc ciągle aieżdźząc: bo iuż, iak raz 


i chorować, żeby nay- 
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powiedzieliśmy; mieszkańcy tego kraiu długo” 
siedzieć na mieyscu nic moga. Są też w Pe- 
roradzie, od mieysca do mieysca, od osób prywat= 
nych porozstawiane muły, aby podróżni odmie- 
niaiąc ie od stanowiska do stanowiska, 
mie się za pewną: opłatą, podróże prędzey 
odbywać mogli. Jestto cóś niby naksztalt 
poczt naszych: europeyskich, ta tylko wiel- 
ka: zachodzi: różnica, * z tém naywiększa. 
bićda, iż wygoda w tćm podróżnych, zawisła 
zupełnie od widzimisię i humoru dozorców, 
na tych stanowiskach osadzonych. Ludzie ci, 
do iednego mieysca przywiązani, nieiako od 
reszty społeczności oddzieleni, mało do tego 
maiąc do czynienia, nudzą się zazwyczay, 
nieznośnego są humoru, ma wszystkich pra- 
wie się gnićwaią, trudności w dawaniu mułów 
robią, i na wszystkie zapytania pospolicie pół- 
gębkiem odpowiadaią. Wszakże rzecz dziwna, 
czego uprzeymość, grzeczne rozmowy, prośby, 
zaklinania dokazać nie mogą, tego rzecz mas 
ła dokaże; krążek biały i papierki kolorowe, 
tak szczególay maią wpływ na humor tych 
panów dozorcow, że byleby ie tylko pokazać 
lub na ławie nieznacznie położyć, i grzeczność, 
i uprzeymość, i muły, wszystko się natychmiast 
znaydzie. Kto tego iedynego: środka nie uży- 
ie, po kilka i kilkanaście godzin, a nawet dni 
całe, ezęstokroć na próźnćm oczekiwaniu stra- 
wić musi. Ale iest też bicz i na nich: man- 
darynowie *) bowiem tego kraiu, których tam 
pospolicie M'ietnikos nazywaią, z. przyległych 
plantacyy swoich, ryż, kukuruzę i rozmaite 
żywności do miasta stołecznego Perorady spro- 
wadzaiąc, bardzo często muły na tych stano- 
wiskach biorąz a lubo dozorcy wspomnieni od 
tych /Fietnikos wprost nie zależą, ztćm wszys 
stkiem, tak się ich lękaią, iż nie tylko w każ- 
dym razie mułów im dostarczają, ale nawet bez 
żadney opłaty. Jeden z naysławnieyszyćh wię- 
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(9) Jakże oni tu prędko do Afryki, od końca Azyb 
zjechali? Nora Red, 


ku XV podróżópisarzów, Fidarius Sęcundus 
przydomku Dryndulka, z którego pism wia- 
domość tę wyię!tiśmy, bardzo obszernie o tém 


pisze, a między innemi następne sam o sobie' 
„O kilka” tysięcy kro- 
ków od” Perorady iest“ podobne” stanowisko, 


opowiada zdarżenie: 


z którego iakem wyiechał i do następnego się 
dostał, nigdy mi z pamięci niewyydzie, Przy- 
bywszy tam, żądałem mułów od dozorcy; kwa- 
šno mi' odpowiedział , że” nie ma; prosiłem, 
napróżno: Chcąc się* dowiedzieć, azali 
zmyśla, oglądałem* staynią : istotnie” mułów 
nie tyło. Użyłem nakoniec wyżey opisanego 
sposobu, a jakby: czarodzieyską' mocą, natych- 


miast znalazły się muły. Były to,- iak mówił ' 


dozorca, iego własne które dla moiey prży- 
iaźni poświęcał. Pilną maiąc podróż; ucie- 


szyłem: się; że przecie wyruszę; w tém“ wcho- 


dzi do izby, tłusta, opasia, podpasana figura, 


i nie zdeymuiąc kołpaka z głowy, obraca się do ' 


dozorcy i każe sobie czemprędzey mułów do- 
starczyć, mieniąc się rządcą maiątku możnego 
Mietnikos, i że pilnie żywność dla niego do 
Perorady dostawić musi. Złożył ręce na pier- 
siach dozorca i skłonił się niziutko, a nie py- 
taiąc mię; kazał muły od miego powozu wy: 
kładać. 'Tymezasem ia ułożywszy się pokornie, i 
błagaiąc, tak do przybyłego przemówiłem: Do- 
stoyny rządco wielkiego' i możnego Wietnikos! 
racz mię posłuchać cierpliwie; rzecz dla któ- 
rey do Perorady iadę, iest ważna“ i niecier- 
piąca zwłoki, tak, że wielebym przez” opó- 
znienie się stracił; zlituy się więc nade mną 
i racz mię przyiąć za sługę i podnóżek swóy *), 
abym, pod twoią opieką i zasłoną, mógł się do 
Perorady dostać; a ia zato opłaty, iakie wy- 
padać będą, na siebie przyymuię. — „A to mi 


na co? rzecze wspaniały rządca, mierząc mię: 


okiem od stop: do głowy: ludzie moiego stanu 
nic nie płacą i darmo ieżdzą;: że mi się iednak 
wydaiesz pokorny i uniżony, zezwalam na 


(*) Wyrażenie bardzo używane w Pesoradzie, zyyłaszcze” 


w korrespondencyach listownych. 


nie” 


qi = 


twoim wozie i mułach iechać, bylebyś: mię - 
częstówał i opatrywał w drodze”. — Skłoni- 


` łem się niziutko za tyle względów i łaski, i 


natychmiast proiekt zakommunikowałem do- 
zorcy, który tym chętniey nań przystał, iż 
się tym sposobem rządcy Wietnikos z gło- 
wy pozbył. Wszystko iuż było gotowe: sia- 
da 'móy łaskawca*i dobrodziey, a lubo dryn- 
dulka moia była dosyć szeroka,” podobney ie- 
dnak tuszy figurę ledwo* objęła: chcę przysiąść 
na boku, nie można, w podłuzż: stanęła krobka 
z serami i dwie fasy masła, w poprzecz koiec 
ogromny z ptastwem , daley sprzęt i rzeczy 
rządcy JW. Wietnikos, pieszo iśdź znużonemu: 
nie bardzo się' chciało, noc iuż zapadała; po 
długiem więc namyślaniu się, zdecydowałem: 
się umieścić na koycu, Możeby to i nienay- 
gorzey było, gdyby nie dćszcz nawalny, któ- 
ry, prócz tego że mię do nitki zmoczył, ie- 
szcze mi ustawnie przypominał,- że wygodne 
moie i kryte mieysce kto inny zaległ. Nie- 
dosyć ratóćm, chciałem się otrząść cokolwiek 
z wody i kilkakroć poruszyłem się na siedze- 
niu mojćm, gdy- załąmuie się wierzch koyca 
a ia wpadam w odchłań pomiędzy żywe stwo» 
rzenie, sam o sobie nie wiedząc, żywy czy 
wpółumarły.  Okropność położenia mego po- 
większył pisk ptastwa, przerażonego tak nie- 
spodzianym gościem. W tém przymuszonóćm 
położeniu, iechałem resztę drogi, nie chcąc bu- 
dzić protektora moiego, aby mię całkiem nie- 
wyprawił z woza. Muły nasze upadaiąc pod 
ciężarem ledwo nas dociągnęły do stanowiska, 
gdzieśmy ledwo ze dniem stanęli; śmiał się 
móy dobrodziey do rozpuku, gdy mię w° tak 
smutnóćm położeniu uyrzał; wydobyty, zmokły, 
zmęczony, z odbolałym krzyżem, ledwiem się: 
mógł ruszać, ieszcze trzeba było tłustemu Pa 
nu śniadanie sporządzić, i za poduszone kaczki’ 
i gęsi zapłacić, Ztąd mitylko nieiaka ochło= 
da, iż i na tém stanowisku za wyrzeczeniem: 
czaruiącego wyrazu: Wiethikos; natychmiast? 
muły i wszystko: było do dalszey drogi goto» 
we (d. c. p.) 
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„MMozmaitości. 


1. Rzymianie używali słowa nubere dla 
oznaczenia kobićty wchodzącey w -śluby mał- 
żeńskie, Wyrażenie to, pochodzi ed nubes, 
co znaczy mgła, a przez przenośnią, zasłona 
czyli obłoczyny. - Dziwną iest rzeczą, iż po- 
dobny obrządek oznacza u nas osobę poświę- 
caiącą się bezżeństwu. -Ciekawe to iest nader 
i filozoficzne zbliżenie dwóch przeciwnych so- 
bie wyobrażeń, które, tym sposobem -wytłu- 
maczyć nieiako można. 

U łacinników dziewczęta były wolnemi; 
lecz od dnia ślubu, kobićta brała rozbrat ze 
światem, i do swoiego tylko należała męża. 
U nas przeciwnie, panny bywaią ledwo „nie 
zamknięte przed ślubem, i dopićro zostając mę- 
żątkami, na świecie żyć. zączynaią. 
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2. Pani Częśnikowa, -odwiedziła dnia iedne- 
go zrana przylaciółkę swoię "Panią Śtolniko- 
wę, którey gdy nie zastała w domu, zapytała 
służącey, gdzięby iey.Pani poszła? — Do kościo- 
ła, odpowie służąca — Na to Cześnikowa: — 
o cóż się. ieszcze może modlić,- kiedy ją iuż 
Bóg od męża uwolnić. raczył. 


„pzm 


3. Familiia ;X. iest nader interessuiącą, a 
co naydziwnieyszego, że nigdy nie starzelie. Mat- 
ka, córki, synowie, zawsze są iednego wieku, 
i czas zatrzymał dla nich bieg swóy dotąd nie- 
przerwany. Bez żartu: znam tę familią od 
lat dziesięciu; rosną dzieci w mych oczach, i 
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ami 


nie raz mi się zdaie, że iuż wybornie. w stan 
małżeński wstąpićby mogły. Otoż nic z tego: 
bo i oczy mię -zwodzą i rachuba moja iest 
nayfałszywszą. Starsza oórka nigdy więcey 
nie ma nad lat -dwanaście, a synowi -zaledw.o 
liczyć można piętnaście. Jeymość zaś stanę- 
ła na latach trzydziestu. "Fak tedy: była iuż 
matką w piętnastym roku Życia, i zawsze iest 
piękną. To mi to. wczesna płodność i nigdy 
nieustaiąca «wiosna. 
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4.'Pewny obserwator narachował -w mie- 
$cie naszćm 1,992 małżeństw, które rozklas- 
syfikował następuiącym sposobem: 
Pięć set. małżeństw--będących w otwartey 


śwoyme"pR Folk: 15008 eh aj, GO 
- Brzysta dwadzieścia siedm żyiących w nie- 
zgodzie, lecz ukrywaiących- się z tém 
przed”światem . 6 w. » 527 
Dwieście czterdzieści siedm, rozłączonych 247 
Siedm set piędziesiąt trzy, żyiących w:obo- 
iętności: a- am iE 040071 450,4 R 


Ośmdziesiąt ośm, udaiących, że się kochaią 88 
Pięćdziesiąt dwa takich, które są w mnie- 
maniu, .że.się kochają: . . s + -;582 
Dwadzieścia cztóry takich , które się 
kochaią, lubo same temu nie wierzą 24 
Jedno które się kocha, «ma tego tysiączne 
dowody -i -iest -szczęśliwe . . . 1 


*Ogół . '. . ' 1;992 
"NB. Czy coś podobnego nie ogłoszono 
w iednóm„z pism -peryodycznych? 
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Dozwała się drukować z warunkiem dostawienia ośmiu exemplarzy ;do Komitetu Cenzury dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


F, N. Golański Cal Kom, Cenzury. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych, 


